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O Z w i e r z ę t a c h  

przez poetów i m alarzy zmyślonych.
(Dokończenie. )

O S y r e n a c h .
Desinit in piecem muli erfor mosa superne,

H o r.

Nigdy nayszkaradnieyszy potvrór nie 
uczyni? tyle wrażema na umysłach lu- 
dtft co starożytna syreny. Nie masz poe­
ty , któryby opisuiąc niebezpieczeństwa 
żeglugi, o syrenach zapomniał; niemasz 
żeglatza, któryby w  swych nadzw yczay  
nych zdarzeniach syren nie wystawia? 
na scenę: i lubo iuż wieki minęły , iak 
Aldrowandy i Gessner potępili istnienie 
tych straszydeł pa ziemi, leszcze iednak 
dziś lud ła tw ow iern y  o syreny się pyta.

Płodna w  wyszukiwanie w yobra­
źnia G reków , położyła pierwsze zasa­
dy bayce o syrenach. Malowano ie w  
postaci straszydeł złożonych od przodu 
ł, niew iasty , od ty łu  zaś z ptaka; zkąd 
się pyta O w idyusz, opi«uiac ich prze­
mianę ( Met. L . V . ) :  Vobis Achchides 
unde pluma pe'\'squc avium, quum uirginis 
ora g e, a1 ?s •

Powszechnieyszym iednak zwycza- 
iem malarzów iesi wyobrażać syreny 
maiące do połowy; kształt kobićty, od 
połow y zaś do końca kształt ryby. T a ­
ko w e wyobrażenia syren 1 teraz ieszcze 
na wielu mieyscach widzieć można, gdy 
tymczasem syren malowanych p ierw ­
szym sposobem, ledwie dzisiay pamiąt­
ka w  starożytnych księgach została. Ges­
sner iednak sąt zi,  że syreny pierwszym 
*aczćy sposobem wyobrażać należy, °po- 
sób bow iem  drugi Trytonom tylko iN e-

reidom *) iest w łaśc iw y. Jakoż Plini­
usz ( L .  X .  cap. 4 9 . )  syreny między ba- 
ieczne ptaki policzą.

PJiróusz polegając na zdaniu nieia- 
kiego Dinona , w  Indyiach syreny um ie­
szcza. Micologiści iednak greccy, czy­
niąc ie córkami Acheloia i Kalliopy na­
znaczali im  Sycyliyskie morze za sie­
dlisko.

Starożytność osadzając w g łę b i  mo­
rza tak szczególne p otw ory , szczegól- 
nieysze im ieszcze własności nadała. 
Utrzym ywano powszechnie , że syreny 
uśpi wszy nadzwyczaynie przyiemnćm 
śpiewaniem swoićm  żeglarzów, okręty 
1 rzeczy po mch pozostałe iako zdobycz 
zabierały, samych zaś ludzi okrętowych 
zdusiwszy , pożerały. Fallunt aspectus 
cantusqu& sirenis.

Poeci daley ieszcze postępuiąc za 
swą rozległą wyobraźnią , następuiącą 
baykę o syrenach zmyślili. Ulisses b li­
sko nich okrętem iadąc, ażeby uszedł 
nieszczęścia i zdrady , zalepił towarzy­
szom swoim uszy woskiem, siebie zas m o­

*) Wiadomo iest każdemu z mitologii , że N e -  
reidy były nymfami morskiemi, Trytonv  
zaś służalcami Neptuna. Naturaliści ied- 
nak śrzednich wiekuw i tych mitologicz­
nych wyrazów użyli do oznaczenia zmyś­
lonych potworów. Tak Gessner (de aquatil, 
pag. 624) wiele mówi o znaydowauych  
ta ,i owdzie nad brzegami morza N erei-  
d a c h , inaiacych postać niewiasty z rybim 
ogonem. Ten że Gessner (ibid pag. 998 ) 
podóbneż opisnie z w ie rz ę ta , zowiąc ie 
Trytonami. Późnieysi po nim naturaliści 
wzzystkiw te zmyślone istoty , które daw­
ni ey Trytonami, Nereidami i t  d. oddziel­
nie z w a n o , za iedno poczytali i zaleczyli 
do Syren.



cno do masztu przywiązać kazał. S y ­
reny zalćm z rozpaczy, iż tego bohatć- 
ra uwieść nie zdoła ły , ze skał w  prze­
paść morską skoczyły. In n i , a miano­
w ic ie  Owidyusz, czynią ie towarzyszka­
m i Prozerpiny, która gdy od Plutona 
porwaną b y ł a , przyiaciółki ich od li­
tościwych bogów w  morskie potwory 
zamienione zostały.

T o , co dotąd w yrzekłem  , łatwo 
nas przekonać m oże, że syreny z tegoż 
źrzódła pochodzą, z którego powstał 
Pegaz i Centaury. Bayka ta iednak m u­
siała być w  starożytności nader pospo­
litą. Każdy prawie poeta grecki wspo­
mina o syrenach. Nawet w  Piśmie S. 
Izaiiasz Prorok ( R .  XIII. w . 22.) przepo­
wiadając zgubę Babilonu, m ó w i :  »Ibę­
dą się odzywać sowy w  domach iego, 
a syreny w  świątyniach rozkoszy. «

Morze, ten świat obcy, ukrywający 
wszystko w  przepaściach wód bezden­
nych , ukazuie nam niekiedy istoty ba­
w iące  oko i zadziwiaiące rozum. Jeżeli 
potw ory lądu stałego wzbudzaią w  nas 
sprawiedliwe podziwienie, tedy potwo­
ry  morskie w e  dwoynasób to podziwie­
nie sprawićby powinny. Nie dziw te­
d y , że poeęi i  malarze, może tylko idąc 
za rozległą w yobraźnią, utworzyli sy­
reny, ale także nie dziw, że lud ła tw o ­
w ierny baykę tę między sobą uwiecz­
nił.

W szyscy  nowsi naturaliści sprzeci­
wiają  się bytności syren tak ich , iakie- 
m i ie starożytność czyniła. Ani Linne- 
usz, ani późnieysi po n im , podobnego 
tw oru znaleźć nie mogli. Nazwisko to 
zatćm iest czcze i nie przypomina nam 
nic w ięcey, iak tylko upłynionych w ie ­
k ó w  baykę.

W ie le  osób średnich w ie k ó w ,  na- 
poionych dawnemi podaniami o syre­
n a c h , przedstawiają nam za dowód ist- 
ności tych straszydeł, rozmaite t u io w -  
dzie postrzegane ryb gatunki, maiące ja­
k iekolw iek , a czasem i bardzo wielkie 
podobieństwo do ludzi. Przykładów  ta­
kow ych  mnóstwo znayduiemy w  sta­

rożytnych autorach *). Można się tam 
doczytać o tak nazwanym Mnichu mor­
skim złapanym w  r. i 5 tó. w  czasie po­
ło w u  śledzi w  morzu baltyckićm , któ­
rego Zygmunt król polski kazawszy u- 
suszyć, przez długi czas, iak osobliwość 
ciekawym  pokazywał. Późnićy w  r. 
i 53o. złowiono na temże mieyscu B is­
kupa m orskiego.**) G łow a tego stra­
szydła m iała  wyobrażać postać in fu ły  
biskupiey. Król polski stawszy się iego 
w łaścicielem , kazał go nazad w  morze 
w puścić , poniew aż, iak świadczą, nie­
zmierną do wód morskich okazywał 
sympatyią. Laetus, opisuiąc życie Chry- 
styana IV. króla duńskiego, wspomina 
o o w e y  s ław n ćy  nimfie wodnćy Ibrand 
zw an ćy , która złapana i oswóiona 80 
lat żyła. — W  roku i 588 . w yrżuciło  
morże na ląd koło  Hołlandyi kobietę 
m orską, która podobnież oswoiona, nie 
tylko, że do wszelkich od nas używ a­
nych pokarmów p rz y w y k ła , ale nadto 
wszelkie czynności ludzkie naśladowała. 
Przekonano ią o potrzebie nabożeństwa, 
lubo do śmierci niemą byfa. — W  Dal- 
m acy i,  w  tymże samym czasie z łow io­
ny został człowiek morski, maiący cia­
ło  pokryte skórą iak na węgorzu. Każ­
dą nogę zakończoną m iał rybim ogo­
nem. — Na brzegach Hołlandyi w ysko ­
czył raz na okręt mnich morski, podob­
ny tem u , o którym dopiero wspomnie­
liśmy ; m ó w ił  dobrze po hollendersku i 
prosił o faykę tytuniu. Nie odm ówio­
no mu żądania, w ypalił  fa y k ę , podzię­
k o w a ł  i skoczywszy nazad w  m orże , 
zniknął. Ręce tego zjawiska do skrzel 
rybich b y ły  podobne. — Gillius p ow ia­
da , że będąc w  W e n e cy i,  odebrał od 
kilku godnych w iary  Dalmat^w zezna­
nie, iż widzieli nad brzegami morza

*) Kilka takowych anekdotek ciekawie opisa­
nych znaleźć można w Pamiętniku L w o w ­
skim, lub gazecie Warszawskiey z. r. 1 8 1 8 .  
N rz e  93.

**) W yobrażenia Mnicha i Biskupa morskiego
widzieć można w  Gessnerze (d e  a ęu a t)  
na kart. 439.
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człowieka z wo.dy wychodzącego. Ten 
nie uważaiąc na tłum  ludu, rzucił się 
na Llisko stoiącą kobietę , a po zgwał­
ceniu ić y ,  uciekł w  morze. Za Grzego­
rza i Maurycego cesarzó w , ukazał się 
ludow i w  rzece Nilu starzec i kobieta 
do p o ło w y  w  wodzie zanurzeni. Zakli­
nano ich na Bogi*, ażeby pozwolili przyy- 
rzeć się sobie. Zniewoleni zatem proź- 
bami, stali, od rana aż do dziewiątćygo­
dziny , po czem zanurzywszy się w  rze­
kę , z oczu znikli. Za Eugeniusza IV. 
Pap ieża , koło miasta Sybiniku w  Illirj , 
spostrzeżono Satyra morskiego niosące­
go dziecię do morza. Rzuciło się do 
niegD wielu przytomnych ludzi. B y ł  
nadzwyczaynie mocny, potrafiono go 
iednak kamieniami i kiymi ubić. Podo­
bieństwo miał wielkie do ludzi, cały 
był rybią skórą pokrył y. G ło w a  uzbro- 
iona była dwoma m ałem i rogam i, u 
rąk dvta tylko palce. W  pysku k ły  
w ie lk ie ,  od nóg i rąk rozciągały się 
b łony nakształt skrzydeł ni itoperza. Po- 
dobnegoż potworu wyobrażenie dał G es- 
sner (do aauat. p. 1001.) zowiąc go Pa­
nem morskim.

Takow ych  podań niezliczoną licz­
bę cytuią naturaliści w  swych dziełach. 
Jestto podług nich, osobny rodzay zwie­
rząt m orskich, który m ia ł dać powód 
mitulogistom greckim do utworzenia ba- 
lecznych syren. W  ogólności piszą o 
tvch straszydłach, że się znayduią za- 
zw yczay ze cztćrema lub dwom a tylko 
palcami u r ę k i ; że maią zawsze coś ry ­
bom wspólnego; że mężczyźni są złoś_ 
l iw i  , zuchwali i iurność okazuią w  nay’  
w yższym  stopniu *). J a ,  nie maiąc żad

*) Konrad Gessner ( de serpent 1. V .  p. 86. ) 
m ó w i , że w pewnein mieyscn smok zako­
chawszy się w iedney panience, co noc 
mieysce iey .pobytu odwiedzał, * gdy ta 
przestraszona ukryła się raz przed natrę­
tnym zalotnikiem, smok ią potem spolki w-  
s z y , mocno skrzydłami skrępował i niby  
karząc niecznłość swey kochanki., ogonem 
ia wychłostał. Podobnegoż rodzaiu po­
dania marny i o Syrenach. Dziwna iest 
rzecz,  mówi iedeu a u tor, że natura1' -ci

nych pewnych doświadczeń w  dzisie^ - 
szj m oświeconym wieku czynionych w  
tym względzie, wszystkie te podania 
między bayki liczę.

Naypudobnieyszym do praw dy do­
m ysłem  iest, że rozmaite ziemnowodne 
zwierzęta, iakiemi są Morsy i F o k i ,  
straszliwi mórz mieszkańcy, d ały  lu­
dziom powód do utworzenia syren. T e  
zwierzęta maiące szyję długą, piersi w y ­
stawne, g ło w ę  o krąg łą , dosyć, z w ła ­
szcza zdaleka, .okazuią podobieństwa do 
ludzi. W  czasie pływania z w y k ły  się 
utrzym ywać w  prostćy postawie. Do 
tego ich głos przeraźliwy, pysk zbroy- 
nemi opatrzony k iam i, trworzący w i­
dok czynią. Ztąd słusznie Horacyusz 
( I. Od. 3 ).

Quem mortis timuit gradum,
Qui siccis oculis monstra nataatia
V i d i t ? ...............................
Ażeby zaś syreny, lub inne podob- 

d straszydła miały się z ludzi utwarzae, 
albo ludzie z sy re n , iak sądził s ław n y  
Demaillet **), to tylko w  g łow ie  zaię- 
tćy  dzikiemi marzeniami ulądz się mogło.

tak wielkiego stopnia fizyczną miłość 
zwierzętom zimney komplexyi przyznaią. 
L e c z  kiedy Gessner mógł w  smoka deli­
katne uczncie miłości wmówić , iakże iey  
można uwłaczać syrenom, w iecey dale­
ko niż sinok do łudzi podobnym?

**) Demaillet, rodem Fran cuz, liczy się po­
spolicie do obłąkanych X V I I I .  wieku fi­
lozofów. Zostawał on przez znaczny czas 
w  Kairze w Egipcie  , ‘ gdzie przyglądaiąc  
się naturze wodnych istot, powziął myśl  
wynalezienia nowego systematu tworzenia  
się ludzi i zwierząt. D z i e ł o , które w y ­
pracował w  tym w zg lę d zie ,  wyszło na 
świat dopiero po śmierci «ntora z tym 
tytułem: T jllia m e d , ou E n tretien s d ’un 
Philosophe Jn d ien  avec un m issionaire  

fra n c a is  sur Porig ine de fhom m e  i t. d. 
O prócz wielu innych śmieszności, ntrzy- 
łnuie w  nim autor że ludzie i wszystkie 
zwierzęta początkowo w wodzie żyły i do 
ryb były podobne. »Po nieiakim czasie,  
( mówi sam autor w T .  II. na kArt. 1 6 7 . )  
skrzela pozDawione w ilg o c i , odpadły, ca­
łe ciało powlekło się skórą. Z  błon skrze-
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Ó K r a k e n i e.
Pontpppidan , w  opisie Norwegii 

( T . 2. kar. 394 ) podał! nam lnstoryią 
zwierzęcia dziwnieyszego leszcze nad 
Lewiatana i Szorobora. Nazwisko iego 
iest Kraken , a opis następuiący :

Kraken utrzymuie się w  północnym 
Oceanie między Szko cyą , Norwegią i 
Irlandyią ; ma to być iedyny źwićrz na 
świecie. Niektórzy sądzą, że istotnie do 
w ielorybów  należy, **) inni zaś upew- 
niaią , że iest podobny do paiąka i wiele 
m a ramion na sobie. Gdyby tak w  isto­
cie byfo , należałby niezawodnie do po­
lipów , które się z ramion składaią.

Mieszkać ma na samóm dnie ocea­
nu i tylko w lecie , w  czasie zupełnćy 
pogody, bardzo wolnym  krokiem do gó­
ry się wzbiiać i nad powierzchnią wód 
w y p ły w a ć .  T a  część grzbietu iego ,

lowych uksztnłciły się ręce ; pysk i szyia 
utworzyły się u iednych większe , u dru­
gich mnieysze.« i t. d. Każdy widzi , że 
tak śmieszne rozumowanie Demaiiieta nie 
wiele dziełu iego wziętości nadało. G d y­
by bowiem badacze przyrodzenia, idąc 
torem obłąkanego filozofa ,  podobne mu 
hypotezy czynili, wtenczas, iak mówi W o l ­
ter,  sprawdziłoby się to ,  co Lukrecyusz
i cała starożytność za niepodobne uznała :

E x  omnibus rebus
Omne genus nasei p o sse t , n il  seinine egeret.
E x  undis hom ines, ex  terra posset o r ir i
Squam m iferw n gen u s, et vo lu cres ; eurumpe-

re coelo
A rm en ta  et pecu d es....ferre  omnes omnia pos-

sent.
**) W  przypisach do Ziemianina Delila (tłom. 

Felińśkiego kar. 3o5.) gdzie iest mowa o 
■wielorybach , czytam następujące wyrazy : 
»Po;niędzy niemi (wielorybami) naywięk- 
szy iest Kraken , a po nim sepia oatope- 
ped iu  (sic).« N ie wchodząc w t o , czy  
Herman profesor w Stra sb u rga , czy też 
kto z późnieyszych Delila hommentatorów, 
tah grubego przeciwko historyi natural- 
ney błędu iest autorem ; wyznać tu mu­
sz ę ,  że sepia ' octapedia  iest robakiem na
4 cale długim i z wielorybam i, a tein 
bardziey z Krakenem nic wspólnego nie 
ma.

którą zwykt z morza w y ty k a ć ,  podob­
na iest do wyspy. M ó w ią , że ićst po­
kryta ziemią, gnoiem , piaskiem , że na 
n iśy  rośnie trawa i wysokie drzewa 
stoią. Obwód całego zwierzęcia ma pół 
godziny drogi morskiey wynosi.

Ale cóżby ten gmach powodowało 
do peryodycznego w yp ływ an ia  z pod 
w o d y ?  Odpowiadaią na to w szyscy , że 
głód. Jakoż Kraken ukazawszy się na 
wodzie , od iednego razu ma się na ca­
ł y  rok żyw ić ,  przez ca ły  rok pokarm 
ziedziony trawić i znowu za rok, dla na­
karmienia się, wychodzić. Dodaią iesz­
cze , że w  koło tćy w yspy  ma być w iel­
ki szmer i mnóstwo zwierząt morskich 
się kręci.

Takito iest ó w  Kraken , o którym 
w ie lu  podróżo - pisarzów i historyków 
naturalnych wspomina. Ale możnaż tak 
nadzwyczaynym własnościom zwierzęcia 
dać w ia rę ?  P raw d a , że ten który u- 
tworzył człowieka, który z nim wszyst­
kie istoty przyrodzone, przez tak do­
kładny łańcuch połączy ł,  nie mógłże i 
Krakena utworzyć? Zdrow y iednak roz­
sądek , ni temu, ni drugiemu nie prze 
cząc, mądrość naywyższą ze znaiomych 
stworzeń Wszechmocnemu przyzna, a 
Krakena wraz z Szoroborem między p ło­
dy dzikićy wyobraźni policzy.

Antoni W aga.

O Poiedynkach w  ogólności.

Poiedynek pod żadnym względem 
nie może bydź uw ażany, iako prawo 
rzeczywistego honoru, ale raczćy iako 
środek zemsty pochodzącćy z różnych 
powodów u ra z y , a częstokroć zupełnie 
oddzielnćy od obrażonego honoru, nie­
kiedy nawet z chęci popisania się w  rycer- 
skiem rzemiośle ; czego nam dzieie daw ­
nych kaw alerów  Angielskich, Francuz- 
kich i innych liczne przykłady nastrę- 
czaią.

Poiedynki naypierwćy były  w  zw y- 
czaiu, w  dawnćy Skandynawii, która 
dzisiay składa kraie Szw ecyi i Danii.— 
Narody niegdyś tam zamieszkałe, słynę-
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ł y  dzikością obyczaiów, i srogą namięt­
nością do k rw aw ych  boiów  , żyiąc bez 
p raw , niepodlegli żadnćy monarchiez- 
nćy w iadzy, na tćy ie Jyn ie  zasadzie, 
że mocnieysi na urzemian iedni drugim 
wydzierali przywłaszczone zwierzchnic­
tw o nad słabszymi ziom kam i, i wszel­
kie spory zarówno roztrzygali ostrzem 
żelaza. —  Rzadko nawet kiedy między 
spor w io d ącym i, walkę iakakolwiek 
poprzedzała um ow a , dopićro po skoń­
czonym boiu zwycięzca mieczem wska­
z y w a ł  zwyciężonemu prawa.

Ludy skandynawskie z okrutną swo- 
ią walecznością i z orężem w  ręku, prze­
siedliły się w  znacznćy części w  spokoy- 
ne kraie W ło c h ó w ,  Hiszpanów, Gal- 
ló w ,  i Szkotów ; ich srogość naturalna 
i niczćm nie pohamowana chęć do bo­
iów  , znalazła wkrótce licznych zw o­
lenników w  młodzieży tych narodów, 
a szczególnićy w e Francyi pod panowa­
niem nikczemnych następców Rlaudyi- 
usza, i w ówczas zaprowadzone zosta­
ło to barbarzyńskie praw o, rozpoznawa­
nia przez osobiste walki w in o w aycy , lub 
usprawiedliwienia niewinnego, a taki 
sąd zwany b y ł ;  p r ó b ą  p r z e z  p o ie -  
d y n e k \ f  Epreuve de duA. )

Naysławnieysi ludzie w  starożytno­
ści, urażeni, nie szukali zemsty zwanćy 
dzisiay hońofrową , ani w  walce osobis- 
t ć y ,  ani też publicznóy; to mniemanie 
potwierdza Plutarch opowiadaiąc następ­
ne zdarzenie »Antoniusz uginaiąc się pod 
cieżarem swoich nieszczęść, nie c erpiał 
Augusta, widząc w  nim najzaciętszego 
swego nieprzyiaciela, i roszcząc do nie­
go pretensye, w y z y w a ł go na walkę 
osobistą ; lecz August odmawiaiąc mu 
w y rz e k ł :  w ie le  mamy sposobności po­
święcenia naszego życia w  potrzeb*e 
wspólney nam oyczyzny, nie mamy 
w ię c  dosyć słusznćy przj czyny , poświę­
cać go osobistym umiemum.« Scypion 
afiykański, odpowiedział także przeciw­
nikowi swem u Mettelusowi w ysyw aią-  
cemu go ną poiedynek >każdy z nas 
winien iako w ódz, ale nie iako piosty 
żołnierz unutrać.*

'Dway Rzymianie zawistni ryw ale ,  
spotkawszy się w  dniu, poprzedzającym 
stanowczą bitwę, gdy ieden z nich prze­
kładał walkę w  chwili uskutecznić się 
m aiącą , drugi mu poważnie odpowie­
dział w  duchu godnym republikani­
na: »nie mogę przyiąć tego w y z y w a ­
nia, bo zaiównie obadway nie m am y 
prawa życiem rozrządzać, dni nasze na­
leżą k r a io w i , iutro mamy wspólnie u- 
derzyć na nieprzyiaciela, obaczemy więc 
na polu b itw y , ttu będzie z nas walecz- 
nieyszy m.«

Mamy ieszcze bardzo wiele przykła­
dów , ile dawuieysi Rzymianie a nawet 
Grecy pogardzali tym boiem zawziętym, 
i m ś c iw y m , którego m ógł bydż p ow o­
dem honor obrażony. — P raw d z iw a  i 
nieskażona filozofia ówczesnych narodó w, 
nie pozwalała, aby za czcze słowa, lub 
inne mnióy ważne urazy , z rozmyślną 
rozwagą nurzał się człowiek w  k rw i 
swego bliźniego. My zaś, kiedy tak chci­
w ie  badamy naydrobnieysze szczegóły 
w  obyczaiach tych starożytnych narodów, 
i kiedy ich wszystkie dzieła, ze strony 
korzystnćy, za w zór dla nas b ierzem y; 
dla czegóż w ięc  tah dalecy iesteśmy 
od naśladowania ich w  tym chwaleL- 
nym przedmiocie? -  B y ły  w  prawdzie 
przypadki, że pokrzywdzony Rzym ianin 
zaślepiony okrutną zemstą, niemaiąc do­
syć czasu do rozw agi, zabiiał tego, ktÓTy 

o skrzywdzić« lecz j odonno nie znay- 
ziemy tego p.zypadku, aby ten, który 

skrzywdził, stał się razem na żądanie sa­
mego skrzy wdzonego, rozmyślnym iego 
zabóycą; czego my dzisiay niestety! tak 
liczne m amy przykłady. — Same nawet 
przyiaźn , iak w ie le  dzisiay traci na tym 
baibarzyńskim zw yczaiu ; widzieliśmy 
nie raz iak przyiaciel prowadził w y z ­
wanego przyjaciela na wyznaczone miey- 
sce do w al . i ,  w m aw ia ią c  w niego nie­
ludzkie męstwo i odwagę do zgładzenia 
przeciwnika, za to iedynie, że właśnie 
tego przeciwnika przed :hwilą naynie- 
sprawiedliwłćy skrzywdził — j ’ odwóy- 
ny ten zabóyca rzadko kiedy W dzisiey- 
szym oświeconym wi eku,  bywa praw­
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nie prześladowanym; co do opinii pu- 
blicznóy, tóy nie tylko ze nie traci, ale 
nadto zyskuie na nićy, uchodząc za praw ­
dziwie walecznego junaka , a co gorsza, 
za człowieka honoru. Dlą tego więc 
nikt teraz nie odważy się będąc w y z w a ­
nym odmowie spotkania się orężem w  
ręku, gdyż lęka się pogardy publicznćy, 
z tego w zględu, iż niechciał bydź ho­
n o ro w ym  zabóycą.

Pozw ólm y na to; że skrzywdzony 
człow iek honoru, nie znayduiąc dla sie­
bie innóy zemsty ; wy z y wa  na poiedy- 
nek te g o , który go skrzywdził i że los 
uchronił go od śm ierc i, a nawet że mu 
pom ógł bydź zabóycą swego przeciw­
nika. — Pytam się go?  czyli zmazał 
krw ią  iego tę krzyw dę, którą otrzy­
m a ł . — Al bo,  czy takowe ukaranie bę­
dzie odpowiednebłahemu uchybieniu po­
chodzącemu częstokroć że czczego sło­
w a, przez płochość lub skutkiem zagrza­
nego u m y słu , wyrzeczonego — nie po­
trafi się usprawiedliwić ani w  obliczu 
Boga, ani w  obliczu skrzywdzonćy tćm 
czynem ludzkości; co większa, całe ie ­
go życie zostanie na zawsze zatrute nay- 
smutniezszą wyobraźnią popełnionego
*abóystwa.

Jakżeby było pożądanćm dla dobra
ludzkości, aby przykład sławnego poety 
francuzkiego Voiture,znalazł wszędzie na­
śladow ców, o którego przypadku w  dzie­
le sw o ićm : o p o i  e dy  n k a c h  Pan Glei- 
ze tak wspomina. —  » W  pewnem zna­
kom itym  towarzystwie dowcipny Voi- 
tnre dotknął sprawiedliwie iednego z 
dumnych dworzan Ludwika X IV .  D w o ­
rzanin żądał od Pana Voiture, aby ze 
szpadą w  ręku uspraw ied liw ił  swoie 
postępowanie, »przeciwnik nie będzie 
W P a n u  rów ny* ( odpowiedział poeta ) 
"WPan iesteś wielki I ! f ia m a ły ,  W P a n  
o d w ażn y , ia  tchórz; W P a n  chcesz mnie 
zabić, a ia nićmam zgoła ochoty umie­
rać , a tćm bardzićy kogo zabiiać.

Bardzo sprawiedliwie powiedział 
R u s s o , ten przyiaciel ludokości i razem 
nayczulszy filozof »Okrutnv i razem 
fa łsz y w y  honor, w  zawodzie które­

go tyle ludzi tracimy z naszego to­
warzystwa, wyobraża nam nayczarniey- 
sze zbrodnie, na których wspomnienie 
cała natura się wzdryga. — Obywatel 
winien swoie życie oyczyznie, i nie mo­
że nićm rozrządzać bez wiedzy prawa, 
ile, że one w  swoićy naturze są przeciw­
ne tćy sam owolności.— Człowiek pra­
w y  którego całe życie iest bez skazy, 
nie zechce bydź rozmyślnym zabóycą , 
nie lękaiąc się tracić przez to zasłużo­
nego szacunku od swoich w spółziom ­
ków. — T en  zaś,  co idzie walczyć w  
przedmiocie źle zrozumianego honoru, 
z pew nym  rodzaiem tryumfu i weso­
łości, nie iest w  moich oczach czem in- 
nem , iaktylko drapieżnćm zwierzęciem, 
silącćm się pokonać sobie podobnego.— 
Znayduię n a wet ,  że ten godzien iest 
mniey politowania, który został pokona­
nym , niżeli iego zwyciężca.«

Tysiąckroć zasługuie na pochwałę i 
uwielbienie, ten kto skutkiem wspania- 
niałomyslności i heroizmu potrafi pogar­
dzić burzliwym i nikczemnym przeciw­
nikiem, alboliteż zapomnieć o urazie so­
bie wyrządzonćy *, niżeli szukaiąc zem­
sty pod płaszczykiem honoru krw ią się 
zmazać bliźniego.

Pan de Brouillet w  adresie swoim  
podanym zgromadzaniu narodowemu 
paryskiemu, następnie w yraża myśli 
s w o ie , któreby m ogły bydź zasadami 
prawodawstwa stanowiącego w  przed­
miocie występku poiedynkuiących się.

1. Ze ponieważ i honor i cnota, są 
osobistą zasłużoną własnością każdego 
o b yw ate la , żaden przeto obywatel tych 
zasłużonych zaszczytów, w  obliczu pra­
w a  i opinii publicznćy utracić nie m o­
że z innćy przyczyny , iak tylko przez 
w łasne hańbiące oby watela postępowa- 
nie.

2. Że  każdy przekonany iako ubli- 
żaiący o b yw ate lo w i, czyli to przez zel­
ży we słowa, czy-lito przez inną samowol- 
ność , powinien bydź podług prawa ka­
ranym , iako gwałcący spokoyność pu­
bliczną , i kara ma bydź domierzona w  
takim stosunku, w  iakim zostaie stop­
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niu i poważeniu obywatel pokrzyw­
dzony

3 W  przypadku odkrycia awantu­
ry poiedynhowćy, i ieszcze nieuskutecz- 
n ionćy, ten tylKo winien bydź suiowie 
ukaranym, który będąc w yzw anym  nie 
doniósł w laśc iw óy  zwierzchności, a na­
w et staw ił się do boiu; niemnióy po­
winien bydź ukaianym i ten, który w y ­
ży w a l,  maiąc iednak wzgląd przy za­
sądzeniu k a r y , że zapalczywość skrzyw­
dzonego mogła bydź powodem do tego 
kroku.

4. W szyscy sekundanci powinni bydź 
ukarani w  ów czas, k!edy zostaną prze­
konani o współuczestnictwo w  poie- 
dynku , i oraz za niedonieslenie zwierzch­
ności. J .

5 . l  en, który w  poiedynku pokonał­
by swego przeciwnika , oprócz zaslużo- 
nóy kary powinien bydź w yw ołanym  
zkr a i u ,  iako gw ałcący  spokoyność pu­
bliczną, a to w  tym  celu, iżby każdy 
obywatel dobrze myślący unikat gu ta­
ko niebezpiecznego w  towarzystwie.

Narody europeyskie oswobodziwszy 
się z ciemnoty i dzikich obyczaiów swo­
ich przodków, nie prędko zaczęły dzia­
łać  w  pohamowaniu tego barbarzyń­
skiego zwyczaio , i to iest przyczyną ie- 
dną z naygłów nieyszych,. że podobnie 
niezwałczone uprzedzenie, aż do tego mo­
mentu dzielą ieszcze z krzywdą ludzko­
ści nayoświeceńsze dzisieyszych naro­
dów  um ysły . — W praw dzie  w  dzisiey- 
szey epoce m amy w  powszechnym pra­
w odaw stw ie  europeyskićm, zakazany po- 
iedynek, oraz przepisane kary na g w ał­
cących tę ustaw ę, lecz środki przedsie- 
■wzięte nie mogły nigdy zadosyć odpo­
wiedzieć chęciom i oczekiwaniom tak 
rządu iako i żądaniom dobrze myślących 
obyw ateli;  zawsze okoliczności i prze­
sądy h onorow e, zdawały się w; tćy 
mierze byds pobłażaiącemi, i że takipow 
w iem , ośmieiaiącemi tegoczesnych juna­
k ó w . ż e  ieszcze dotąd tak często wyda- 
rzaią się poiedynki, zapewne n iem ałym  
będzie powodem  to, iż obywatele zhacz- 
nieysze urzędy i wziętość w  kraiu po-

siadaiący, pierwsi wykrauzaią , a na ich 
przykładem młodzież przeięta duchem 
naśladowczym nayprędzóy postępuie dro­
gą fałszywćy junakieryi.

Lecz dziś, kiedy rządy kra iow e na 
obu końcach E u r o p y , ubiegaią się w  
zaradzeniu wszystkim niedostatkom, i 
niedokładnościom dawnego praw odaw ­
stwa, w  tćy chwili, kiedyśmy tak dalece 
cofnęli się od zardzewiałych przesądów 
przodków naszych, możemy ołrecyw ać 
sobie, że i ten zabytek barbarzyńskiego 
zw yczaiu , na zawsze z pomiędzy nas 
wygnany zostanie. R ....

K ag ro d a  zbytku miłości włąsne'y.

W  miesiącu Lutym  1793 w  P a ­
ryżu , w  teatrze narodow ym , który 
dzisiay znany iest powszechnie pod na­
zwiskiem T e a t r u  F r a n c u z k i c g u ,  
przedstawiono komedyią w 4 aktach 
prozą napisaną, pod tytułem: »W eyście 
Jenerała Dumourier do Bruirelli czyli 
Markietanki.« — Sztuka ta napisana w  
zbyt krótkim czasie , widoczną miała 
cechę niedojrzałości, ile że autor tego 
dzieła w  ułożenii} nie m iał uw agi na 
żadne przepisy dramatyczne, i  owszćm 
zdawało się, iakby umyślnie przeciw ta­
kow ym  wykraczać us: 10w a ł ,  s ło w e m , 
że sądząc w  ogólności, iey zalety moż- 
nahy było nazwać lichą 'parodyą dra­
maturgii. — Z tóm. wszystkióm. ta sztuka 
zawierała dosyć nowych szczegółów, 
m ora łów  śm iałych w dowcipnćy alle- 
goryi ułożonych, przytćm liczne i ozdo­
bne przemiany w  dekoracyiach połączo­
ne z ewolucyiam i w oyskow em i w yko­
na nemi na teatize —  to wszystko niektó­
rym  słuchaczom mogło się podobać 
przy pierwszćm w y sta w ie n iu , lecz nife 
powinien b y ł  sobie obiecywać nigdy 
autor, aby w  repertoarzu większych te­
atrów francuzkich nadal ta sztuka utrzy­
mać się mogła. —-Ostatira scena podo­
bała się naybardzićy ze swego dziwacz­
nego układu, przeto publiczność chcąc 
poznać szczególnieyszego tego autora, 
głośno oświadczyła swoie żądanie —  i



gdy ieden z pomiędzy graiących akto­
ró w  po skończeniu sztuki w ystąpił na 
przód sceo y , celem zadosyć uczynienia 
c iekaw ćy publiczności — naówczas znay- 
dniąca się sama autorka Olimpiadę Gou- 
ges w  iednóy dólnćy loży, powodow a­
na zbytkiem miłości w łasnćy głośno się 
odezwała w o ła ią c !  »że ia to iestem au­
torką tćy  komedyi , ale winnam uprze­
dzić was szanowni obyw atele , iż nie 
możecie mieć prawdziwego wyobraże­
nia o zaletach m oićy sz tu k i, gdyż ci

Rzeczy rozmaite.
List a K a r l s b a d u '

dnia 2o. Lipca 1823.
Pozwól Czesławie, że opisanie Karlsbada do 

dalszego odłożę czasu. S zprudel , tą dusza tutejsze- 
szego miasta , tak nara krew i głowę zaymuie, że 
niepodobna ie s t ,  aby moia na co się zdobyta dla 
ciebie. Gdyby nie to ,  albo mówiąo p ro śc ie j , gdy­
byśmy twóy żołądek a z nim i twoię wesołość mieć 
mogli, iakby tu pięknie by ło !  Wszystko, co tylko 
nayszczęśliwsza wyobraźnia malarzy i poetówna płót­
no lub .papier przenieść Jest zdolna, wszystko to w 
czayowuey tey dolinie połączone znaydziesz. S tru­
myki , kaskady , 'doliny , góry, napisy ; wspomnienia, 
ska ty ,  g ro ty ,  k i o s k i n a w e t  żywe Filidy i beczące 
baranków trzody , snuią się na przemiany w szczęś­
l i w y  tey Arkadyi. Lecz cóż z tego ? „ I I  n’a rim  
sil ne digtrtil mówił Wolter o iakimsić wielkim pa­
nie. O tóż przyczyna, dla którćy większa część z 
pomiędzy nas nieczułą ięst na tc wszystkie, pięknoś­
ci. Mieysce .to przecież zamo z siebie tak wdżne a 
dla innie ze względu ńa skutki, iakieb doświadczam, 
iedno z nay ważnieyszycb , wymaga więcey czasu, ani­
żeli w tym momencie iestem mu w stanic poświęcić. 
Chcę ci iednak poranki nasze opisać. Zaraz za uder* 
żeniem piątey godziny zrana i
Zbiera się’ w iednćm mięyscu rzesza iuż gromadna, 
Ponury hypokondryk , spazmatyczka ładna,
Eglc przyteżdza spełzłey cerze wrócić żywość, 
Woyskowy swoiey rany. zitinleyszyć dolegliwość, 
Żarłok  o.Ipę)hdtoyyać- zbytki zwego s to łu ;
Wszyscy bołd bogu zdrowia składaią pospołu.
M łodzi, starzy , kalek i, wiercipiętów roie ,
Kiesą razem wesołość i stękania swoie.

* Delii kiedy to p isa ł,  zdaie się, iak gdyby był w 
Karlsbadzie.

Teraz przenieś się myślą między podwóyny 
rząd ko lum n, przykryty dachem, który my salą na­
zywamy, i postaw się na wyższćm koło orkiestry 
miejscu. P a t r z ,  iak dziesięć zwinnych rąk kobiecych 
podki.e bez 'p rzerw y w lewą' i w prawą życiodayny 
ukropek1; ten wyciąga rękę po niego, ów go połyka, 
tamten wyciera, zęby sząl.wiią , inny zagląda na ze­
garek albo liczy, wiele luź kubków wychylił. Ja 
■aś, co właśnie spełniłem miarę raoię, przechadzam 
aię poważnie wzdłuż kolumnady niosęo w jedney rę ­
ce marki do znaczenia i kubek, a w drugiey szał-

aktorowie nayniewfaściwićy ią w y sta ­
w ili  i bez żadnego przygotowania, w ar­
ci w ięc  są doznać od was zasłużonćy 
wzgardy« tu nastąpił śmiech powszech­
ny z gwizdaniem mnićy grzecznych 
słuchaczy połączony, a nawet niektórzy 
z nich głośno dali się z tćm s łyszc ie : 
»Nie , nie , aktorowie dobrze wykonali 
rzecz s w o i ę ; nie możemy ich winić , 
ale sztuka godna iest wiecznego zapom­
nienia^

wiią i kluczyk od . .  • Wszelka różnica stanu teraz tu 
zniknęła; czy to panuiący Xiąźą z nad R enu ,  czy 
ziemianin z Rudenlti, czy Lord wielkiej Brytanii , 
czy żydek * Brodów, godzimy się po bratersku i 
często pierwsi z uymuiącą prawdziwie dla drugich 
grzecznością o wyższości swoiey zapominaią. Jest to­
mu ze dwa tysiące lat z górą, iak Tales utrzymywał, 
że woda , którą ón głównym nazywał żywiołem czło­
wieka , zawiera w sobie pierwiastek życia, ruchu ■ 
rozkoszy. Zdanie to mistrza naszego doznało losu 
kapiszonów; iedno i drugie pószły w zapomnienie. 
Czas tcraznićyszy pomścił aię krzywdy oboyga. Już 
w Drezdnie od kilku lat leczą się wodą , iuż i w Ber­
linie zaczęli tego roku po pięć talarów na tydzień 
za nią płacić • słowem , woda będzie wkrótce mu­
siała wszelkie uprzątać słabości. Ale dohądże mię 
uniosły moic cytacyie ? Na pierwszy raut oka zaraz 
poznasz, że ich pisarz w wielorakim względzie po- 
trzebuie kuracyi. Przebacz pacyientowi te skoki do 
Drezdna, Talesa i kapiszonów a sam bądź zdrów.

Fr. By.
P. N. Xiążę Humbcrland przesłał dla Karlsbadu 

przez żonę swoię kielich srebrny ze złoconym herbem 
familiynym, w htóry butelka wina pomieści się—na znak 
■wdzięczności za odabrane od tuteysićy milicyi hono­
ry i pamiątki jego tu pobyto.

Xiądz Dobrowshi sławny w sławiańszczyźnie 
l i te ra t ,  który bardzo byl grzeczny dla mnie tu i w 
Pradze ,  pokazał mi w Karlsbadzie od Xiąźęcia 
Łabanowa iednę książeczkę do nabożeństwa a drugą 
EwanieiiąS.Mateusza w rossyyskim ięzyku, czcionka­
mi Dyderota przeszłego roku w Paryżu wybitą; py­
szna edycyia , która sobie podobniey nie miała i nie­
m a — a w Petersburgu może epokę stanowić będzie 
dla sztuki drukarskiey.

Z S a x o n i i. — Znany kaięgarz Brockhaus 
zmarł 21. Sierpnia w Lipsku na puchlinę wodną w 
piersiach.

Z F r a n c y  i. — Na polu rnarsowćra w Paryżu 
wyprawiona była wielka gonitwa na koniach 3. Sierp­
nia. Popisywały się trzy konie francuzkie , dwa sn- 
giełskićti. Jeden ,z francuskich ąy ik łł  główną wygra­
n ą ;  drugą aijgiejski. — Wieczorem tegoż dnia o 3 
kwadransach na 8mą , córka, napowietrznego żegla­
rza sic balonem w powietrze, a osiąg­
nąwszy znaczney wysokości , spuściła się szczęśliwi# 
na ziemię za pomocą spadochronu.

Hedakcyia J. B e n s y .  — Druk J. P i  11 e r  a.


